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Stosunek religii do ośw iaty  
i poprawy warunków  

ekonomicznych.
(Dok.)

Niegdyś rodowity Rzymianin gardził pod- 
bitemi plemionami, a rodowity G rek  gardził 
Rzymianinem i wszystkimi ludźmi, jako bar­
barzyńcami. A jednak  i nacyonalizm rzym ­
ski i nacyonalizm grecki uległy sile jednoczą­
cej Chrystyanizmu tak prędko, że w dziejach 
pierwotnego Kościoła niema ani śladu ich 
oporu. Imię Chrystusa przyniosła do Rzymu 
garstka wzgardzonych Żydów, którzy zamie­
szkiwali na T ranstew erze, w  ubogiej dziel­
nicy żydowskiej. A jednak  patrycyusze rzym ­

sc y , ') Korneliusze, Cecyliusze, Attykowie, 
Pomponiusze i Emiliusze, poddali się ich na­
uczaniu. I światowładni Rzymianie i dumni 
Grecy zbratali się w Chrystusie z obcem 
i wzgardzonem plemieniem.

Religia Chrystusowa z n o s i  r ó ż n i c e  
k l a s .

Za czasów Chrystusa różnice narodow o­
ściowe znacznie dzieliły ówczesny świat na 
wrogie sobie obozy, ale nierównie więcej 
dzieliły go różnice klas. Z ustroju dem okra­
tycznego respubliki rzymskiej nie zostało p ra­
wie śladu. Lud, po wyrzeczeniu się nawet 
samej myśli o dobru publicznem, przestał być 
wartością moralną. Odległość społeczna njię- 
dzy jego ubóstwem, a posiadaczami wielkich 
fortun, urosła olbrzymio. Biedacy ci czepiali

*) Arystokracya.
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się jeszcze klamki bogaczy, jak u nas niegdyś 
w naszej Polsce, i nazywali się ich klientami,— : 
ale już rzucano im z okien zaledwie koszy- ; 
czld z jadłem (sportulas). Biedacy ci uwa­
żani byli za tak nizką klasę, że samo prawo 
Rzymskie każe ich nazywać n i z k i m i ,  n a j ­
n i ż s z y  m i, n ę d z n i e j s z y m i  i n a j n ę d z- • j  

n i e j s z y m i  (humiles, humiliores, tenuiores 
i tenuissimi).1) • Chrystyanizm zaś pierwszych 
wieków usunął zasadniczo to nieludzkie upo­
śledzenie współbraci, równając w obliczu Boga 
wszystkich ludzi.

Religia Chrystusowa z n o s i  o d l e g ł o ś ć  
m i ę d z y  n i e  w o 1 n i k a m i i w o 1 n v m i.

Przedziału, jaki istniał niegdyś międy wol­
nymi i niewolnikami, nie możemy łatwo przed­
stawić sobie, gdyż nie m am y punktu porów ­
nawczego w warunkach społecznych, wśród j 

których żyjem y obecnie. W  Rzymie cesar­
skim liczba niewolników' znacznie przewyż­
szała liczbę wolnych. Największa część nie­
wolników' uprawiała pola swych panów, p ra­
cując w kajdanach, a noc spędzając w  okrop­
nych więzieniach podziemnych (ergastula). 
Znaczna część tych nieszczęśliwców w różnych 
rękodzielniach i warsztatach, pod batem  do­
zorców, wytwarzała różne wyroby, jakich 
w ym agały  zbytek i rozwiązłość ówcze­
snej kultury... Jeżeli dzisiaj fabryki nasze 
słusznie nazywam y niekiedy piekłem,—to bie­
dni niewolnicy, którzy pracowali w wielkich 
rzymskich warsztatach, nazwaliby nasze fa­
bryki rajem. Plaut, który najlepiej znał po ­
łożenie tej wydziedziczonej klasy, raz po raz 
podaje w swych dziełach ' obrazy z jej życia, 
jakby zaczerpnięte z piekła Dantejskiego.2) 
Oto jak  wyglądała piekarnia u Rzymian wedle 
słów Plauta: „Tam pŁączą źli niewolnicy, k tó­
rzy jedzą polentę (%upa); tam się rozlega 
trzask batów i brzęk łańcuchów'; tam pasy 
z wołowej skóry drą skórę ludzi żywych." a) 
A  jednak  roboty miejskie, nawet u niewol­
ników, uchodziły za igraszkę w porównaniu 
z robotami polnemi i górniczemi. „Nieraz 
widziałem męki piekielne wymalowane; ale

' ) "Ulpianus ,  P a u l u s ,  M a r c i a n u s ,  C a l l i s t r a t u s  „Di -  
g e s t a "  IV,  3, 11, § 1; X X X V I ,  10, 3, § 16 i in.

-) D a n t e ,  z n a k o m i t y  p o e t a  w ło s k i ,  n a p i s a ł  „ l i ń ­
sk ą  K o m e d y ę " ,  w  k t ó r e j  m i ę d z y  i n n e i n i  r z e c z a m i  
z n a k o m i c i e ' p r z e d s t a w i ł  p iek ł o .

s) „ A s i n a r i a "  ł, 1, 20 23.

pfawdziwem piekłem jest miejsce, z którego 
wracam, — powiada niewolnik, który świeżo 
wydostał się z kopalni.1)

W szystko  to nie było wybrykiem  prze­
ciw' praw u lub kaprysem  złych ludzi. Był to 
system społeczny, był to porządek prawny, 
zaprowadzony przez najkulturalniejsze w sta­
rożytności narody G reków  i Rzymian, — po- 

1 rządek uznany za słuszny przez największych 
geniuszów filozoficznych—Arystotelesa i P la­
tona.2) Ustaw y państwowe stawiały „niewol­
nika w jednym  rzędzie z byd łem "3) i twier- 

; dzily, że „niewolnik niema żadnego praw a."4) 
Niewolnik nie miał praw a ani do m ałżeństwa 
ani do rodziny.5) Dzieci niewolnika nie nale­
żały do niego; pan rozporządzał się niemi 
wedle sw'ego kaprysu, sprzedawał je  lub w y­
rzucał z domu, jak  owoce z drzew swrego 
ogrodu lub przychówek od trzody!?6)

Religia Chrystusowa i tę straszną prze­
paść wyrównała  między ludźmi. „Błogosla- 
wdeni, którzy płaczą, albowiem oni będą po­
cieszeni", — rozległo się nad światem i ta 
potęga słowa Chrystusowego zmiękczyła serca 
nieludzkich okrutników do tego stopnia, że 
w najbardziej upośledzonym przez siebie czło­
wieku uznali swego bra ta  i dali mu prawrn 
ludzkie.

T a k  więc religia Chrystusow a—w pierw ­
szych wiekach swego istnienia—dokonała tego, 
czego nie mogła dokonać kultura starożytna; 
spełniło się to, o czem mówi Apostoł: „Któ- 
rzykolwiek jesteście ochrzczeni w Chrystusie, 

;nie jest (między w'ami) Żyd ani Greczyn, nie 
jest niewolnik ani wolny, nie jest mężczyzna 

; ; ani niewiasta, albowiem w s z y s c y  w y  j e ­
d n o  j e s t e ś c i e  w C h r y s t u s i e " .

Ale gdzie leży źródło tego tajemniczego 
przewrotu w duchu ludzkim, a tem samem 
w życiu całych narodów, jakiego dokonał 
Chrystyanizm?

W  miłości Boga i bliźniego. To podwmj- 
ne przykazanie Chrystus wypisał na czele No­
wego Zakonu; na tym dwojgu przykazań,

' ) P l a u t  „ C a p t i v i “ ( n i e w o l n i c y )  V,  A  21 -23.
-) F i l o z o f o w i e  g r e c c y .  A r y s t o t e l e s  w  d z i e l e  „ P o ­

l it ic.";  P l a t o  „ R e s p . "
») U l p i a n u s  „ D i g es t . "  VII ,  1, 15, § 3.
■*) P a u l u s  „ Di ges t . "  IV, 5, 3.
D) P l a u t  „ C a s i n a "  P r o l o g ,  
e) K l e m e n s  Al eks .  „ P a e d a g o g " .  Ill,  ■’<.
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w ed le  słów  C h ry stu sa , „zaw isł w szy stek  za ­
kon i p ro ro cy ". P rzez  to  n o w e p raw o , k tó re  
stanow i rdzeń  C h ry sty an izm u , C h ry s tu s  zn iósł— 
co do m iłości— różn ice  n aro d ó w , re lig ii i s ta ­
nów  spo łecznych , — zb ra ta ł w szystk ich  ludzi, 
w skazu jąc  im w szystk im  w sp ó ln eg o  O jca  B o­
ga, k tó ry  je s t  J e g o  O jcem , w k tó ry m  m am y | 
zespolić się w  je d n ą  dzieci B ożych  rodzinę. 
C h ry stu s  B óg, b ra ta jąc  się z nam i p rzez  p rz y ­
jęc ie  n aszeg o  cz łow ieczeństw a, w łasn em  ż y ­
ciem  i n au k ą  E w angelii, n au czy ł nas, ja k  
m am y m iłow ać w szystk ich  ludzi; p rzez  to 
s ta ł się d la nas „D rogą, P ra w d ą  i Ż y w o tem ,"  Ę 
„Ś w iatłością , za k tó rą  k to k o lw iek  idzie, nie 
chodzi w  ciem ności". 2) N ad to , co je s t  rz e ­
czą n iezm iernej w agi, C h ry stu s  dał nam  m oc 
u k o ch an ia  w szystk ich  ludzi—ja k o  najm ilszych  
braci. K to  C h ry stu sa  ob ierze  za sw eg o  M i­
strza , Z baw ic ie la  i B o g a ,— ten  w  Nim i w  ś ro d ­
kach  odrodzen ia , jak ie  O n zostaw ił K ościo ło ­
w i S w em u , zn a jd u je  m oc tej p o tężn e j i w szy ­
stk ich  o b e jm u jące j m iłości.

W  duszy  cz łow ieka je s t  z łożona ta  isk ra  
B oża, ten  m a te ry a ł p e łn y  tak ie j w łaśn ie  m i­
łości. P o trz e b a  ty lko , żeb y  człow iek  ze tk n ą ł 
się z O g n isk iem  w szelk ie j m iłości, jak iem  je s t  j  
C h ry stu s ,—p o trzeb a , żeb y  cz łow iek  o d d ał się 
C h rystusow i, p o szed ł za nim  i pozw olił M u 
działać w  sw ej duszy ,— a zap łon ie on B oskim  
p łom ien iem  m iłości. T ra w io n y  nim , zapom ni 
o sob ie, żyć b ęd z ie  dla inn y ch ,— podzieli się 
z n im i w szystk iem , co posiada. P o n iesie  w n a j- 

1 g łęb sze  n iziny sfe r ludzk ich  po ch o d n ię  ośw ia­
ty , — pośw ięci się dźw ign ięciu  ich z nędzy , 
p raco w ać  b ęd z ie  n ad  n iesien iem  k u ltu ry  i d o ­
b ro b y tu  w szystk im , — p raco w ać  b ęd z ie  nad  
p rzy zn an iem  ró w n y ch  p raw  w szystk im , ja k  
p rzy sta ło  w  jed n e j rodzin ie  B ożej.

T ak i p rz e w ró t d u ch o w y  w idzim y w  p ie r­
w szych w iekach , o k tó ry ch  p o w iad a ją  D zie je  
A posto lsk ie : „M nóstw a w ierzących  by ło  se rce  
jed n o  i dusza jed n a ; ani n ik t n iczego  sw oim  
nie nazyw ał, bo w szy stk o  by ło  im  w spó l­
ne", 8)—w sp ó ln a  m iłość i w iara, w sp ó ln a  ośw a- 
ta, w śpó lne d o b ra  m a te ry a ln e .

R elig ia  C h ry stu so w a, ta k  zrozum iana i w y ­
konyw ana, p rze s ta je  b y ć  czczym  sy s tem atem ,

')  J a n  X IV , 6. 
a) J a n  V III, 12. 
i>) D z ie j .  IV , 32.

jakąś o d e rw an ą  bez znaczen ia  teo ry ą , — ale 
zespala  ludzi z B og iem  w  C hrystusie , w yzu- 
w a cz łow ieka z egoizm u i s ta je  się n iezw y ­
ciężonym  czynnik iem  zespo len ia  ludzi w  j e ­
d n ą  d o sk o n ałą  g ro m ad ę , w k tó re j p ra cu je  j e ­
den  d la w szystk ich , w szyscy  dla jed n eg o  
i w szyscy  d la  w sp ó ln eg o  szczęścia w szy st­
kich — w odnow ien iu  d u ch a  i zespo len iu  go 
z B ogiem , w n iesien iu  o św ia ty  i p o p raw y  
w aru n k ó w  ek o n o m iczn y ch .

D la teg o , B rac ia  M aryaw ici, m y żądam y 
od W as, byście c a ł e  w a s z e  ż y c i e  o p a r ­
li  n a  C h r y s t u s i e  i E w a n g e l i i  J e g o ,  
— bo ty lko  O n, ja k  n ieg d y ś w skrzesił z g ro ­
bu ro zk ład a jąceg o  się ju ż  Ł azarza , m ocen 
je s t w skrzesić  i ducha naszego  narodu , by 
ży ł d la  p raw d y , d o b ra  i p iękna, by  n iósł p o ­
chodnię św ia tła  p raw d ziw eg o  i rzeczy w isteg o  
szczęścia innym  narodom .

Życie pierwszych chrześcijan.
W S T Ę P .

W iad o m o  w szystk im , że z chw ilą z jaw ie­
nia się i ro zszerzan ia  w śró d  p o g ań sk ieg o  św ia ­
ta  now ej N auki C h ry stu so w ej — stro n n icy  
s ta re j, pog ań sk ie j w iary  s ta ra li się ze w szy s t­
kich sił zniszczyć zupełn ie  tak o w ą  w sam ym  
jej za rodku , a spodziew ając  się dopiąć teg o  
celu, w  ro zm aity  sp osób  p rześladow ali, zn ę ­
cali się i m ordow ali p ierw szych  uczniów  i m i­
łośników  C hrystusa .

R ów nież w ied zą  w szyscy  i o tem , że ch rze­
ścijaństw o , m im o s traszn y ch  p rześlad o w ań , 
na jak ie  by ło  w y staw io n e  w szędzie  w ciągu 
p ierw szych  w ieków , n ie ty lk o  p rze trw a ło , lecz, 
ow szem , rozw inęło  się je szcze  w span ia le j,

1 og arn ia jąc  św ia t cały  i zy sk u jąc  m iliony ludzi 
d la C hrystusa . T e n  cu d o w n y  rozw ój ch rze­
śc ijań stw a zaw dzięczać n a leży  bez w ą tp ien ia  
nadzw yczajnem u, m ęztw u  i n iczem  n iew zru - 

I  szonej w y trw a ło śc i p ie rw szy ch  jeg o  w y zn aw ­
ców, — te j m o cy  p o tężn e j, k tó rą  sam  Boski 
M istrz w lew ał w  se rca  sw oich uczniów  i n a ­
śladow ców . Bo ty lko  B ó g  m ocen  je s t  z a p a ­
lić w  cz łow ieku  tak i w ielk i p łom ień  m iłości, 
że zgasić go n iep o d o b n a  żadnym i środkam i, 
n aw e t g ro źb ą  śm ierci, lub  najo k ro p n ie jszem i
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torturami. T a  miłość dla Pana Boga spra­
wiała, że pierwsi chrześcijanie z radością szli 
na śmierć męczeńską, chociaż natura  ludzka 
w zdryga się i czuje wstręt do najmniejszego 
chociażby cierpienia.—Zresztą znane jes t  wszy­
stkim bohaterstwo pierwszych chrześcijan.

Ale nie wszyscy wiedzą, jakie było życie 
tych, co przekazali nam takie wielkie czyny. 
Szczupłe stosunkowo posiadamy wiadomości 
o szczegółach ich życia, a i te, k tóre doszły 
do nas, w urywkach rozrzucone są po rozmai­
tych dziełach chrześcijańskich i pogańskich 
pisarzy, i wskutek tego niezbyt dostępne są 
większości czytelników.

A jednak  szczegóły, dotyczące postępow a­
nia pierwszych chrześcijan w tych, lub innych 
okolicznościach i wypadkach z ich życia, są 
nieocenione w oczach wszystkich ludzi, p ra ­
gnących i dzisiaj żyć uczciwie i cnotliwie. Dla 
tych ludzi wogóle piszemy ten szkic. Z ebra­
ne tu będą, chociaż nieliczne, ale też według 
możności prawdziwe wiadomości o postępo­
waniu i życiu pierwszych chrześcijan.

Szczególną jednak  wartość i urok powin­
ny mieć te wiadomości dla nas,maryawitów, k tó­
rzy, jak  pierwsi chrześcijanie, walczymy o cześć 
Utajonego Chrystusa, o Królestwo Boże w ser­
cach i duszach ludzkich i Chwałę Ojca, któ- |

ry jest w Niebiesiech. Celem ich życia, jak 
również i naszego,—Bóg, zjednoczenie z Nim, 
uczestnictwo w Jego  Naturze; oni szli drogą 
Chrystusową, i my taż drogą kroczym y i przejść 
musimy do końca, bo niemasz innej drogi do 
Boga. Co było ich siłą niezwyciężoną? — Mi­
łość dla Chrystusa. I naszą siłą może być 
i jest  tylko miłość dla obecnego wśród nas 
i żywego Pana Jezusa. Tamci walczyli z po ­
gańską wiarą bałwochwalców, a m y — z po­
gańskimi obyczajami tych chrześcijan z imie­
nia tylko, co dla złego życia odstąpili od Pana 
Boga.

Zasadą pierwszych chrześcijan było: „Dla 
mnie żyć— Chrystus jest, a umrzeć — zysk!“ 
(List św. Pawła do Filip, I — 21). T ę  samą 
zasadę i m y życiem swojem, czynami stw ier­
dzić mamy. Już z tych kilku porównań wi­
dzimy, jakie uderzające podobieństwo zacho­
dzi między pierwszymi chrżeścijanami a ich 
braćmi z X X  wieku — maryawitami. Jakże 
blizcy nam są ci pierwsi żołnierze Chrystusa! 
Oni walczyli pod sztandarem Chrystusowym 
i zwyciężali, ostateczne zwycięztwo i tryumf 
należy do nas. My m am y rozwinąć ten sztan­
dar Eucharystyczny nad całym światem i za­
tknąć go nad zdobytą twierdzą szatana—złym 
człowiekiem! —
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Życie pierwszych chrześcijan, które wam  
opiszemy, powinno nas nauczyć wiele i za­
chęcić do usilnej i mężnej walki o Chwałę 
Bożą. A te prześladowania, k tóre spotykam y 
w Maryawityzmie ze strony tych, co miłości 
nie mają, witajmy tak  radośnie, jak  witali je 
nasi bracia z pierwszych wieków. A zatem 
przyjrzyjmy się im bliżej i uczmy się od nich, 
jak żyć należy, a jeśli trzeba, i umierać dla 
najukochańszego Zbawiciela naszego— Chry­
stusa.

(C. d. n.)

Z życia Maryawickiego.
Z Felicyanow a.

Miłość Założycielki naszej wzgledem.dzia- 
tw y ubogiej znalazła wyraz dla siebie w ca­
łym szeregu instytucyi wychowawczych 
i oświatowych, które rozsiane są po parafiach 
Maryawickich w naszym kraju. Bezpośrednią 
zaś opieką Matki M. Franciszki przypadło 
w udziale cieszyć się dziatwie maryawickiej 
w Felicyanowie, położonym w dwudziestu 
wiorstach od Płocka. T eu  cichy i uroczy za­
kątek  ziemi płockiej, k tóry  zgrupował około 
siebie kilkadziesiąt rodzin „Maryawitów—par- 
celarzy, “ m a dzisiaj staraniem  M. Franciszki 
ochronę i now o-otw artą  szkolę — dla dzieci 
maryawickich, które otrzymują tam darmo 
wychowanie, naukę, odzienie skromne i obiady.

Ostatnia W igilia Bożego Narodzenia, zw y­
czajem lat dawnych, zaznaczyła się w życiu 
dziatwy szczególną uroczystością. Była to 
oczekiwana przez cały rok choinka, podczas 
której w obecności M. M. Franciszki, rozdano 
dziatwie ładne ubranka i zabawki. Radość 
„milusińkich" była nie do opisania, — rozpro­
mienione powtarzały  sobie zcicha: „skąd ta
Mateczka bierze pieniądze na tyle prezen­
tów"?... Zaznaczyć należy, że wszystko to 
były dzieci, k tóre do niedawna, prócz osławio­
nej „pasionki", rannego w stawania „do dnia", 
nie miały promienniejszych chwil w życiu... 
A  dzisiaj takie to wszystko grzeczne, roztro­
pne, dobrze ułożone, jak b y  jakie paniątka... 
To  też nic dziwnego, że Felicyanów —nawet 
poza godzinami nauki—roi się od małej dzia­

twy, która chętnie pozostaje w towarzystwie 
Sióstr Zakonnych,—w miejscu, gdzie o trzym a­
ła naukę i wychowanie, gdzie odczuła bijące 
dla siebie serca...

W  święto Trzech Króli Felicyanowscy ma- 
ryawici—w liczbie około 200 osób—mieli rów ­
nież podniosłą uroczystość, której świadkami 
byli poraź pierwszy w swem  życiu. Oto w ka­
pliczce, przy. domu SS. Maryawitek, O. Bi­
skup M. J. Próchniewski udzielił czterech mniej­
szych Święceń i Subdyakonatu  dwom Braciom 
Zakonnym, którzy niedawno ukończyli 8-m 
klas gimnazyum płockiego, Br. M. Szym ono­
wi Buchholzowi i Br. M. Tomaszowi Krakie- 
wiczowi. Dla Maryawitów była to uroczystość 
rzewna i radosna, zarazem, bo widzieli, że Pan 
Jezus, który prowadzi sprawę Maryawityzmu, 
zaopatruje tę cząstkę Sw ego Kościoła w nowe 
powołania kapłańskie, żeby nie ustawali w nim 
szermierze o Cześć Boską i dobro ludzi, gdy 
zejdą do grobu obecni kapłani Maryąwici, 
sterani trudami pracy apostolskiej.

No zakończenie szlemy na tern miejscu 
serdeczne' „Bóg zapłać", naszej Matce za 
wszystkie jej trudy i poświęcenia, dzięki k tó ­
rym przeżywam y dziś często radosne chwile 
w Bogu i dla Boga.

Parcelcirze Felicyanowscy.

Z życia religijnego innych 
Kościołów.

_____
(Dok.)

W yb itny  profesor na wszechnicy oks- 
| lordzkiej, Edw ard Pusey, w r. 1841 zajął na- 
I  czelne stanowisko w tak  zwanymi „ruchu oks- 
j fordzkim". W  przeciwieństwie do Newmana 
1 pozostał on do końca życia wyznawcą K o­

ścioła anglikańskiego, na k tóry  wielki wpływ 
wywierał. Z wielkiego szacunku i czci dla czy- 

i stego charakteru P usey ’a ruch oksfordzki na­
zwano „puzeizmem", a w r. 1884 anglikański 
biskup M ackarness ufundował dom, w k tó ­
rym by uczeni teologowie mogli bez żadnej 
zewnętrznej przeszkody pracować dla dobra 
Kościoła. Dom ten otrzymał nazwę: „Pusey 
Memorial House". Zdaniem P u sey ’a „odno­
wienie" Kościoła anglikańskiego w tedy na-
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prawdę dojdzie do skutku, jeżeli w całości 
swej zleje się z Kościołem rzymskim. A j e ­
dnak z dziwną prostotą pisał on pewnego 
razu do Dóllingera: „Niezgoda Kościołów jest 
klęską... Rzymski katolicyzm w Anglii ma 
charakter przedsiębiorstwa konkurencyjnego, 
które więcej dba o zyski i dobrobyt firmy, 
aniżeli o chwałę Chrystusowego Kościoła..." 
Sam  Dóllinger pisał do niego w maju (30) 
1866 ro k u :’ „Przy czytaniu Pańskiego dzieła 
„Eirenikon" doszedłem do wniosku, że my 
wewnętrznie w naszych religijnych przekona­
niach stanowimy jedno, lubo zewnętrznie na­
leżymy do dwóch oddzielnych Kościołów."

W szyscy  ći ludzie mieli to g łębokie w e­
wnętrzne przekonanie, że wszelkie pa rtyku­
larne Kościoły utworzą z czasem jeden  wspólny 
powszechny Kościół na ziemi pod rządami je­
dnego Najwyższego Pasterza Jezusa  Chr}^- 
stusa. W  ich pojęciu zatem w}rraz katolicyzm 
znaczył to samo, co uniwersalizm, co powszech­
ność. I to przekonanie było g łówną pobudką 
do nawróceń, zwłaszcza, że zwolennicy anglo- 
katolickiego ruchu nie wierzyli w możliwość 
„odnowienia" Kościoła anglikańskiego, s tosu­
jąc doń program P u sey ’a, skoro w łonie tegoż 
Kościoła nastąpiły rozłamy i podziały na: „Ve-

ryhigh Church", „High Church", „Broad 
Church" i „Low Church".

Potem weszły w grę i inne pobudki.
Dnia 13 września 1896 r. papież Leon XIII 

encykliką swą: „Apostolicae curae" uznał, że 
święcenia kapłańskie i biskupie, otrzymane 
w Kościele, anglikańskim, według obrządku 
tegoż Kościoła, są całkowicie i w  zupełności 
n i e w a ż n e  i tem samem ż a d n e .

Tym  sposobem, bezwiednie i mimo swej 
woli, papież utwierdził Anglokatolików w prze­
konaniu, że prawdziwy katolicyzm nie polega 
wcale na jedności z Rzymem. I oto Angli- 
kanizm zawiera unię z Kościołami skandy­
nawskimi Szwecyi i Norwegii, wchodzi w łą­
czność z Kościołem Danii, zawiera stosunki 
z Kościołami W schodu i ciągle mając na sercu 
ideę zjednoczenia Kościołów, nawiedza przez 
swych przedstawicieli międzjmarodowe staro­
katolickie kongresy.

Biskup bratniego nam chrześcijańsko-ka- 
tolickiego Kościoła w Szwajcaryi J. Eksc. ks. 
Dr. Herzog, bawiąc w Anglii miał możność 
osobiście zobaczyć „zmartwychwstały katoli­
cyzm w Kościele anglikańskim",1) i mile dotąd

') „Catholic  R e v iv a l  in th e  A ng lican  C hurch" .
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wspomina to serdeczne przyjęcie, jakiego do- a r z y m i a n i z m e m .  W yjdzie to bowiem
znał w  Londynie, w  Salisbury i w  Oksfordzie. na dobre i jem u samemu, jak  również inny^m
Oto są jego słowa: „Cieszyliśmy się na wi- Kościołom, które wspólną z nim cieszą się nadzie-
dok, jak  różne piękne szczegóły katolickiego ją, że powstanie jeden  Kościół powszechny,
kultu, k tóre gdzieindziej przechodzą niepo- wspólny dla wszystkich innnych partykular-
strzeżenie, bez żadnego głębszego wrażenia, nych Kościołów, k tóry  je  w  sobie złączy
tutaj z całym pietyzmem  wchodzą w życie.1) z przedziwną harmonią, jak  wszechświat cały
Z wielkiem zajęciem zwiedziliśmy główny łączy w sobie i zawiera pojedyncze cząstki
klasztor anglikańskiego zakonu2) w  Cowley składowe
pod Oksfordem, gdzie mieliśmy sposobność 
poznać jego sędziwego założyciela ojca Ben- 
son’a i wielu innych wybitnych mężów, k tó ­
rzy poświęcili swe życie na znojną i trudną, 
ale błogosławioną w skutkach pracę." Dalej 
dostojny autor zaznacza, jak  wszystko w tym
klasztorze idzie składnie, harmonijnie, z naj- dla starców i dzieci,—tak  i oświata może i mu-
większą prostotą. I ta właśnie prostota chwy- gi być u działem wszystkich ludzi bez wyjątku,
ciła biskupa H erzoga  za serce. Cały świat W obec  niej . wszyscy są równi,
przyw ykł widzieć Kościół anglikański, jako Minęły już bezpowrotnie te czasy, kiedy
otoczony królewskim przepychem. Tym cza- sk arby oświaty zamknięte były szczelnie i za-
sem zwierzchnik Kościoła szwajcarskiego miał pieczętowane dla prostaków i ubogich.—dziś
sposobność przekonać się, że Anglikanie wcale każdy posiada w swem  ręku  klucz od jej po-
nie lubują  się w tym przepychu. dwoi_ q  którzy zebrali te skarby  oświaty,

„Dowiedzioną jest rzeczą—mówi dalej ks. gromadzili je  nie dla garstki wybrańców losu—
biskup — że do najmniejszych rzeczy, które ‘ lecz dla wszystkich ludzi.
wywalczać sobie musimy, przywiązujemy Do czerpania z tych skarbów nie potrze-
zwykle wielką cenę... Potem jednak  idą one ba dziś żadnych specyalnych praw, lub przy-
w niepamięć.. Serdeczne zatem w yrażam y wilejów—w ystarczą z naszej strony: pragnie-
pragnienie aby Anglokatolicyzm... wszelkie nie , gorliwość i wytrwałość w szukaniu oświaty,
dobra uważać zechciał jako dary Boże, któ- Dla wszystkich jest ona obecnie dostępną, 
rych z wdzięcznością należy używać. A  jed- prawda że nie w jednakow ym  stopniu,—lecz
nem z największych dóbr Kościoła anglikań- każdy jednak  może posiąść jej tyle, by spel-
skiego jest używanie języka ojczystego w Siu- nić należycie swój obowiązek względem Boga,
żbie Bożej. Tym czasem  tu i owdzie zdarzają ! który go obdarzył rozumem, względem swo- 
się wypadki, że na miejsce języka angielskiego je j rodziny, której by t musi zapewnić i wzglę-
wraz z obrządkiem łacińskim wprowadzają  dem społeczeństwa, wśród którego żyje.
łacinę. T ego  rodzaju „reformę" uważam y nie Mówiliśmy już o tern, że obowiązkiem
za k a t o l i c y z m ,  ale za r z y m i a n i z m .  naszym jest poznać Boga w rzeczach stwo-
Skutk iem  nieodłącznym tego rodzaju zarządzeń rzonych i wykorzenić z siebie obojętność do
będzie coraz większe oddalenie się ludu od otaczających nas cudów Jego  Mądrości i W sze-
kleru, co lubo leży w planach Rzymu, ale chmocy. Przyroda powinna stać się dla nas
sprzeciwia się woli Zbawiciela i pojęciu, jakie żywą księgą, która ustawicznie będzie nas
dają nam gminy religijne pierwszych wieków pouczać, że Bóg jest, że Bóg rządzi wszech-
chrześcijaństwa. Chcielibyśmy zatem, aby światem, że, poczynając od olbrzymich słońc
Kościół anglikański we wszelkich swoich re- i kończąc na niedostrzegalnych gołem okiem
formach zdawał sobie jasno sprawę z różni- żyjątkach, — wszystko się znajduje pod Jego
cy, jaka zachodzi między k a t o l i c y z m e m  opieką, wszystko ma swój cel wielki i w spa­

niały, wszystko czerpie w Nim moc do życia 
i rządzone jest na zasadach Mądrości i Miło- 

str 421 ”Der Kathollk“ M 51 z dma 21 ścL ‘ o św ia ta  szczegółowo pouczy nas o tem
Stf' 2) „Society of St. John the Evangelist. | i wykształci nasz rozum do samodzielnego

Oświata.
(C. d.)

Jak  słońce świeci dla bogatych i ubogich,
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Myśli św. Franciszka  

z Assyżu.

Nie żądajmy, nie p ragnijm y ni­
czego innego tylko S tw órcy  Zba­
wiciela i Odkupiciela, jedynie  p ra w ­
dziwego Boga naszego, k tóry jest 
słonecznem, istotnem, calkowitem, 
na jrzete ln ie jszem  i na jw yższem  Do­
b re m  naszem.

Reg. Braci Mniej. X X I I I .

Nie miejcie innego p ragnien ia  
krom Spodobania się sam em u tylko 
Boau.

List do Kapłanów Zakonu.

Kto raz s iebie oddal, ten więcej 
dawać się już nie może, ani n iewol­
nik nie je s t  w  stanie zniszczyć 
p ię tna  niewoli; p rędzej kamień 
zmięknie, niżeli miłość panow ać w e 
mnie przestanie.

3-ci Kantyk.

Lepiej jes t  służyć Bogu, aniżeli 
rządzić światem. O jakże wielkiem 
szczęściem je s t  służenie Bogu!

Konf. zakon. X X I I I .

Wy­

badania i oryentowania się we wszechświa­
cie,—słowem dopomoże namido wypełnienia 
naszego obowiązku względem Boga.

Prawo ojcowskiej miłości, uznawane za­
wsze przez wszystkie narody i zapisane na 
sercu człowieka—mówi nam, że ci, którzy zakła- 
dająrodzinę, mająniczem nie dający się wymó­
wić obowiązek—-zapewnić swym dzieciom byt 
i wszelkich starań dołożyć do tego, by one 
stały się dzielnymi członkami swego społe­
czeństwa.

Czy człowiek ([ciemny,® lekceważący 
sobie oświatę, chociażby nawet i boga­
ty, ■— może zapewnić swojej rodzinie 
byt A spokojnie powiedzieć, że wszystko 
uczynił,jco było w jego mocy, by dzieci 
jego na przyszłość nie cierpiały nędzy?

Ileż to przykładów widzimy takich- 
że umiera ojciec, który wcale nie dbał, 
albo bardzo mało o oświecenie siebie 
i swoich dzieci—i zostawia im w spadku 
ziemię lub pieniądze,—słowem zdawało­
by się, że zabezpieczył najzupełniej ich 
przyszłość. Tymczasem przechodzą łata 
i oto spotykamy je, ogołocone ze wszy­
stkiego, zrozpaczone i narzekające na 
swój los. Co się stało?

Oto wychowane w ciemnocie, gdy 
zewnętrzne wypadki, lub niepowodzenia 
życiowe zrujnowały ich dostatek,—pozo- 
stafy one ciemne, bezradne, nic nie umie­
jące, nie zdolne do żadnej więcej popła­
tnej pracy, która mogłaby wyżywić icli 
rodzinę.

W  pieniędzach widziały swoją przy­
szłość spokojną, a gdy niepowodzenia 
życiowe zrujnowały ich majętność — do­
szły do nędzy ostatecznej.

W  pocie czoła pracowali rodzice, 
żeby jaknajwiększą schedę pozostawić 
dzieciom—i cały owoc ich pracy poszedł 
na marne.

S k a r b e m  p r a w d z i w y m  i n a j ­
w i ę k s z y m  j a k i  r o d z i c e  p o w i n n i  
z o s t a w i ć  w s p a d k u  s w y m  d z i e ­
c i o m - — j e s t  d o b r e  m o r a l n e  w y ­
c h o w a n i e  w e d ł u g  z a s a d  C h r y- 
s t u s o w y c h  i O ś w i a t a .

Te pieniądze, które ciułacie dla swych 
dzieci, obróćcie Bracia na ich' oświatę 

i naukę, a wtedy zapewnicie im byt naj­
zupełniej, wtedy pozostawicie po sobie w ich 
ręku skarb, który nigdy nie zniszczeje i któ­
rego nikt im nie wydrze. Niech się zmieniają 
koleje życia jak chcą, niech przyjdą najgorsze 
klęski materyałne — dzieci wasze, jeśli je do­
brze wychowacie i dacie im oświatę, zawsze 
wybrną z najgorszej biedy i dadzą sobie radę 
w życiu. Nietylko same wybrną, ale jeszcze 
i innym dopomogą. A jaką wdzięczność będą 
miały dla was, żeście im ten wielki spadek
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i skarb, co się nazywa oświatą, pozostawili 
po sobie!

(C. d. n.)

Poezya i sztuka u Maryawitów.
(Z okazyi p rzedstaw ień  jasełkow ych  w  W arszaw ie).

W  pierwszej połowie bieżącego miesiąca 
wypadło mi być w W arszawie. Skorzystałem 
ze sposobności i odwiedziłem swego kolegę, 
ks. Wieehowicza. Zaproponował mi pójście 
na Jasełka, które miały być grane wieczorem, 
w maryawickiej parafii przy? ulicy? Karolko- 
wej. Zgodziłem się chętnie, mając wolny wie­
czór, i nie żałowałem.

Znam niestety, muszę to powiedzieć, silę 
sztuki senicznej. Scena, o ile jes t  niemoral­
na i przesycona erotyzmem, szalenie wpływa 
na wyobraźnię, podnieca najniższe instynkty 
w człowieku, uczy go zła m oralnego i wprost 
popycha do upadku. A dziś właśnie sztuka 
sceniczna upadła naogól. Przystosowując się 
do upodobań zepsutego społeczeństwa, popy­
cha je aż do samych nizin upadku i zwyro-

DWA ŚWIATY.
(O brazek z życia).

(C. d.)
— Mnie się widzi, że Boga i Pana Jezu­

sa—Sy?na Jego—nikt zastąpić nie może; więc 
Bóg i Syn  Jego  Chrystus nie m ogą mieć za­
stępcy. Powiedzcie, Bartoszu, po prawdzie, 
czy to słonko, co zaszło niedawno, może za­
stąpić jaka inna gwiazda lub światło?.. Czy 
nie widzicie, jak  np. kartofel w piwnicy—bez 
ciepła i światła słonecznego—puści wprawdzie 
porostki, jednak  więdnie i gnije, choćbyście 
zawiesili mu ładną lampę? Czy ziarnko psze­
niczne, gdy  zacznie kiełkować, nie marnieje, 
gdy skryjecie je  przed światłem słonecznem? 
T ak  i dusza człowieka, gdy damy jej zastępcę 
Boga, a nie Boga Sam ego,— więdnieje i umie­
ra, czyli w grzech popada... Czy nie widzicie 
tego u was, kochany Bartoszu?..

— Jeżeli papież tak pomocny do zbawie­
nia, to czemu tyle bluźnierstwa słyszymy od 
waszej młodzieży,—czemu tyle pijaństwa, tyle
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dnienia. Dziś sami artyści powiadają: „Musimy 
dodawać tłuste rzeczy nawet w najpoważ­
niejszych sztukach, bo nie będziemy mieli 
publiki w teatrze"... T e a tr  stał się zbyt czę­
sto szkolą zepsucia...

Siła sztuki scenicznej podobna jest i w od­
wrotnym kierunku, w kierunku uszlachetnie­
nia i cnoty, — miałem tego próbkę podczas 
grania Jasełek u Maryawitów. Nie była to 
scena w całem znaczeniu tego słowa; nie 
było tam w ytrenow anych fachowo artystów... 
Skrom ne dekoracye; grały przeważnie dzieci 
i kilka osób z młodzieży głównie żeńskiej. 
W  grze czuć było prawdę, dziwną szczerość 
uczucia i prostotę... W rażenie wyniosłem ol­
brzymie...

Grano upadek  A dam a i Ew y oraz w y­
gnanie ich z raju, walkę Michała i dobrych 
Aniołów z Lucyferem i zbuntowanymi Anio­
łami,—dziwnem echem odbiło mi się w duszy 
hasło przepotężne Michała: „Któż jak  Bóg"!.. 
Potem następowały sceny z Narodzenia Chry­
stusa,—miłe i głębokie zarazem wrażenie robił 
żywy obraz „Dziewica z Dzieciątkiem Jezus", 
podczas którego dzieci deklamowały odpowie-

rozpusty i innych występków?.. Czemuż ten 
zastępca Chrystusa nie daje im pomocy do 
porzucenia nałogów i występków, do świąto­
bliwego życia? Ja  wam  mówię, że gdybyście 
wszyscy zwrócili się nie clo papieża, ale do 
Chrystusa Pana,—tobyście inaczej żyli, inaczej 
zarabiali na niebo... To  słonko Boskie, j a ­
kiem jest Pan Jezus, oświeciłoby was, ogrzało 
zimne wasze serca, zaczęlibyście inaczej m y­
śleć, inaczej żyć...

— Gadacie, Jędrzeju, jakbyście  groch s y ­
pali, — przerwał Bartosz. Przecież to prawda 
prawdziwa, że Pan Jezus swym zastępcą zo­
stawił Piotra i jego następców papieży, więc 
bez nich nikt zbawionym nie będzie...

— A ja wam powiadam, że to największa 
nieprawda ta wiara w  papieża i zaraz was 
o tern przekonam, - odrzekł Jędrzej.

Pamiętacie nasze lata młode, kiedyśmy 
życie wiedli rozpustne? Pamiętacie te smutne 
czasy, kiedy to Jęd rek  i B artek—młode chło­
paki—gorszyli wieś całą? Pamiętacie, jakoś- 
my to z przyjaciółmi noce wysiadywali w kar­
czmie przy kieliszku i wódka była nam pro-
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dni wiersz Słowackiego. Następnie szedł obra­
zek ubóstw a ewangelicznego, odnowionego 
w życiu Księży Maryawitów,—praw da i szcze­
rość gry  trafiły do serca... Ale ponad wszyst­
ko niezatarte wrażenie w duszy zostawiła mi 
scena „Nawrócenia Magdaleny".

Żyw a natu ra  Magdaleny, dusza jej nie 
rozumiejąca interesu życiowego w spekula- 
cyach rozumowych, lecz szukająca miłości,— 
źle pokierowana, schodzi na manowce. Czuje 
jednak, że nie tutaj jej szczęście; szamoce się 
i rwie do jakichś ideałów wyższych, niezna­
nych, których świat jej nie daje... W y p a d ­
kowo dowiaduje się o nowym Proroku Jezu ­
sie; odczuwa chęć nieprzepartą  zobaczenia Go, 
szuka sposobności po temu. Pragnienie jej 
prowadzi ją  na jedną  z dróg Ziemi Świętej, 
kędy  przechodził Jezus otoczony rzeszą. P rze ­
chodząc spojrzał na nią i to jedno wystarczy­
ło, by dokonać w niej olbrzymiego przewrotu... 
poznała ohydę swego życia, odczuła do niego 
nieprzezwyciężoną odrazę; dusza jej pod w ej­
rzeniem Chrystusa porw ana została w sferę 
nieznanej dotąd, czystej, nadziemskiej miło­
ści, — w Chrystusie odczuła swego Zbawcę

i Boga, swoje szczęście... Odczuła moc w y ­
trwania. w cnocie... Jedna tylko myśl ją  d rę ­
czy, by usłyszeć z ust Chrystusa słowa p rze­
baczenia... I to następuje w domu Szymona 
faryzeusza; gdy biedna grzesznica przypadła 
do stóp Zbawcy,—łzami swemi omywając je, 
usłyszała to, czego jej serce tak gorąco pra­
gnęło: „W iele się jej odpuszcza, gdyż wiele 
umiłowała"!..

O dtąd M agdalena zamienia przepyszne 
pałace na ubogie mieszkanie, życie gorszące— 
na szczerą pokutę, idzie za Chrystusem w y­
szydzana, wierną Mu pozostaje do Krzywa,— 
a potem żyjąc łzami żalu i umierając z tę ­
sknoty za Boskim Oblubieńcem, oddaje Bogu 

! ducha śmiercią błogosławionych.
Dziwna rzecz! Nie czułem — podczas tej 

sceny — potrzeby  patrzeć na grających ani 
słuchać słów Magdaleny. Zstępowałem  coraz 
głębiej w tajniki m ego ducha, gdzie pod 
tchnieniem jakiegoś błogiego uczucia zdało mi 
się, że Chrystus i na mnie zwraca swój wzrok 
czystszy nad nieba lazury, a tak pełen D obro­
ci i nadziemskiej Miłości, że nie mogłem mu 
oprzeć się dłużej... Serce mi tajało; jakby

fesorem? Pamiętacie, jakie to b rew erye  robiło 
się po pijanemu w domu, gdy się wracało po 
nocnych hulankach? I tyle, tyle innych grze- 
szysków i zniewag Boga człowiek popełniał, 
aż cała wieś wiedziała o tem  i dawny ksiądz 
proboszcz... A mimo to nie byłem wyklęty 
z ambony!? Ale gdy  naprawiłem się, porzu­
ciłem zgorszenia, kocham Pana Jezusa i żałuję 
za dawne winy,‘—jestem  w yklę ty  'w waszym 
kościele,—dlatego żem się naprawił przez na­
szych Ojców... Co to znaczy?.. To  znaczy, 
że—w edług waszej wiary—Boga nie słuchać 
i znieważać Go, to nie zasługuje na klątwę,—ale 
papieża nie słuchać, to zaraz człowieka wy- 
klną... To  znaczy, że papież—według was— 
wyższy od Boga; tak  w ypada wedle tego, co 
mówicie... Powiedzieliście, że bez papieża 
nikt zbawiony nie będzie, a przecież zbawie­
nie człowieka zależy od miłosierdzia Bożego, 
od Boga i od dobrych uczynków człowieka. 
Bartoszu, mnie się widzi, że nie to, co ja  
wyznaję, ale co wy wyznajecie, jest  herezyą. 
W ed le  m ojego rozum u i z tego, co wiem 
z Ewangelii, to św. Piotr, choć go wyróżniał

Pan Jezus, był takim Apostołem, jak  inni 
jego bracia Apostołowie, — a papieże są też 
tylko biskupami, jako inni biskupi. Ja  ich 
szanuję jako kapłanów Bożych,—ale nie uznaję 
w  nich namiestników Chrystusa. Jest to błąd 
przeciwko wierze chrześcijańskiej i sumieniu 
ludzkiemu... Człowiek, który ma wiarę w Bo­
ga i rozumie Go cokolwiek, a do tego ma 
delikatne sumienie, — nigdy nie zgodziłby się 
na to, żeby przyjąć na siebie godność „za­
stępcy Boga na ziemi"!?

— Oj, oj, Jędrzeju! Jak  wy się Boga nie 
j  boicie mówić takie b luźniers tw a,.— zawołał 
i  Bartosz.

— Bartoszu, zastanówcie się: toć bluź-
nierstwem jest człowieka zastępcą Boga czy­
nić i być m u lepiej posłusznym, niż Bogu, 
jak  to wam dowiodłem, — oddawać zaś nale­
żną chwałę Bogu i należne miejsce człowie­
kowi—nie może być bluźnierstwem. Bajecie, 
kochany przyjacielu, jakbyście spadli z księ­
życa na głowę,—odparł Jędrzej.

— Ktoby tam  was przegadał, takeście 
zhardzieli w swym rozumie, — przerwał
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we mgle rozwiewały się moje ludzkie upo­
dobania i porywy... I w  końcu został mi w du­
szy tylko obraz Chrystusa, tak piękny, tak 
Bosko czysty, tak niebiańsko dający szczęście, 
że z nadmiaru tego wrażenia i uczucia sam 
nie wiedziałem, kiedy łzy rzęsiście poczęły | 
mi płynąć po policzkach... Zrozumiałem po | 
raz pierwszy, jak  słusznie O n tylko, Chry­
stus, ma prawo mówić do ludzkości: „Błogo­
sławieni, którzy płaczą"! Zrozumiałem, dlacze­
go Księża Maryawiccy narażali się na szy- j 
derstwa, nienawiść, prześladowania, a nawet 
perspektyw ę śmierci i idą za Chrystusem, bo 
w Nim jes t  Szczęście...

W yszedłem  innym człowiekiem z Jase­
łek, wyszedłem nawrócony... Piszę te słowa ■ 
ku nauce czytelników „W iadomości" i kie 
rowany wdzięcznością dla wzgardzonych Ma- 
ryawitów, u których znalazłem Chrystusa. Bóg 
W am  zapłać za szczęście, jakie dziś noszę 
w mej duszy!.. Obyście w  . szerokiej działal­
ności W aszej, w walce ze złem, odrodzili i spo­
niewieraną dzisiejszą sztukę — dla głoszenia 
wszędzie Chrystusa—dzisiaj i m ojego Mistrza.

Szczerze oddany waszej Świętej Sprawie. 
H rubieszów  19 stycznia 191' r. R- Jakubowski.

List do Redakcyi.

Szanow na Redakcyo!

Dawno już z Łom ży n ie  daw ałem  żadnych wia­
domości o tu te jszem  życiu. Je s tem  otoczony ludźmi 
innych przekonań  — i nie mogę się z nimi żadną 
miarą zgodzić. Jak  tu się bow iem  zgodzić z rzym.- 
katolikami i czy to podobna?! Jedn i z nich mają do 
mnie srogą p retensyę,  że nie chodzę do ich kościoła, 
d rudzy  zaś — przeciwnie , opowiadają mi, że gdyby, 
co n ie daj Boże, w szed ł w ypadkow o m aryaw ita  do 
ich kościoła podczas odpraw ian ia  nabożeńsw a—ksiądz 
musiałby natychmiast opuścić świątynię, żeby  uchro ­
nić się od świętokradztwa. W ięc wejście  m aryaw ity  
do kościoła rzymskiego staje się pow odem  święto­
kradztwa! Co za delikatność sumienia!.. Nie boją się 
obecności w  świątyni g rzechów  rozpusty, pijaństwa, 
zdzierstwa, które ich obciążają—a boją się obecności 
maryawity!!! P rzekona łem  się po tysiąckroć już, że 
na dysputy  z „praw ow iernym i"  i na  pisanie o nich— 
„szkoda czasu i atłasu!" W ięc  zw racam  się myślą 
i s łowem  do swoich oddalonych braci maryawitów , 
aby się z nimi jednoczyć i około wspólnej nam  sp ra ­
w y  odrodzenia ludzkości w ed le  sił naszych pogw a­
rzyć. Zw róciłem  uwagę, że Redakcya przypom ina 
braciom m aryawitom, aby pismo nasze za p ren u m e­
rowali i takowe sumiennie opłacili, aby był fundusz 
na d rukarn ię  i papier.  P ismo nasze dla bratniej so-

Bartosz. Ale powiedzcie po prawdzie, czy to I 
wypada mężczyźnie tracić czas na waszą ado- 
racyę, na długie modlitwy,—czy wypada, że­
by mężczyzna chodził często, jakby niewiasta 
jaka, do Komunii?

— Znowu mówicie niedobrze, Bartoszu. 
A czy to niebo i życie pobożne Pan  Bóg 
tylko dla niewiast przeznaczył,—a mjr to już 
nie mamy praw a ani do P. Jezusa pomodlić 
się, ani przyjąć Go w' Komunii Świętej, ani 
zbawić swych dusz?

— Nie o to idzie, Jędrzeju; ale niewiasta 
powinna się więcej modlić, a chłop powinien 
pracować i zabiegać, żeby mu gospodarka nie 
zmarniała. Tym czasem wasi księża podobno 
ciągle was nawołują to do Adoracyi, to do 
spowiedzi, to do Komunii, to znowu jakieś 
rekolękcye wam ogłaszają...

— Jakoś dawniej, gdyśm y z wami, Bar­
toszu, modlili się do kieliszka i uczęszczali na 
zabawy,—gospodarka szczuplała mi coraz wię­
cej,—odparł Jędrzej... A  dzisiaj, choć czło­
wiek pójdzie do kościoła, pomodli się, zapła­
cze nad grzechami dawnymi,—m a jeszcze dość

czasu i na pracę. Oto patrzcie: i budynki są 
niezgorsze, i ziemi dokupiłem, i dobytek  lep- 
szją a nie jest człowiek i bez grosza,—cho- 

j  ciaż odprawi czasem i A doracyę i częściej 
I przystąpi do Komunii Świętej... U was zaś, 

kochany Bartoszu, jakoś i stodoły pochyliły 
się od starości, i dobytek  macie kiepski i po ­
no szkatułę pustą, — choć nie odprawiacie 
Adoracjo i nie chodzicie na rekolekcj’e!..

Bartosz sposępniał i spuścił głowę na te 
| słowa; a Jędrzej ciągnął dalej:

— Niech wam nie będzie przykro; bo to, co 
powiem, powiem z życzliwości dla was. Porzuć­
cie papierosiska, kieliszek, bywanie częste na 
targach, — a znajdziecie i wy czas dla Boga, 
który wam dopomoże do wytrwania w tej 
poprawie i do polepszenia gospodarki. P a ­
miętajcie, że kto nie żałuje czasu dla Boga, 
temu Bóg błogosławi we wszystkiem... T e  
gadania na Adoracyę i rekolekcye nasze po­
chodzą nie z dbałości o naszą kieszeń i gos­
podarstwa,—ale z nienawiści do Boga...

(Dok. n.)



94 W I A D O M O Ś C I  M A R Y  A  W1CK1L

l id a rno śc i  w ie le  p racu je ,  do p r a w d z iw e j  ośw ia ty  
w ie le  p o m a g a  i s ło w e m  s w o je m  w sz y s tk ic h  n a s  p r z e ­
d z iw n ie  łączy. T o  sam o s ło w o  ja  w  Ł o m ż y  słyszę, 
j a k  s z e p c z e  mi do u m y s łu  i s e r c a — i to sam o s łow o  
s łyszy  k a ż d y  mój b r a t  m a ry a w i ta  w sz ę d z ie ,  gdzie  
ty lko  jes t ,  a  t r z y m a  p ism o  i czy ta  tak o w e .  J a k ie  to 
m iłe  i p o ży tec z n e !  J a k b y  to d o b rz e  było , a b y  b o ­
gats i  pom o g l i  p r e n u m e r o w a ć  p ism o  z u p e łn ie  ubogim ! 
R z u ć m y  s ta re  nałogi,  bo s to im y  w sz a k  n a  g ra n ic a c h  
K ró le s tw a  Bożego! R o z p o c z n i jm y  n o w e  życie ,  a u s ta ­
n ie  ta  dz is ie jsza  o b a w a ,  co nas  n a p e łn ia  o b a w ą  p rz e d  
n i e p e w n e m  ju t r e m  - w sz y sc y  s t a r a jm y  się p o zn ać  
p r a w d z iw y  sen s  ż y c ia—a  w te d y ,  jeże li  t e g o  b ę d z ie  
p o t r z e b a —i k ró lo w ie  b ę d ą  go tow i k o ro n y  s w e  od dać  
d la  idei, ab y  tylko z a t r y u m f o w a ła  P r a w d a ,  S p r a w i e ­
d l iw ość  i Miłość. P o t r z e b a  n a m  rz ą d ó w  jBożych,— 
n ie c h  zg in ą  w ię c  r z ą d y  grzechu!.

Ju lia n  Zalew ski z Łom ży.

Spraw a lesznow ska.
W  d. 23 stycznia r. b. w izbie okręgo­

wej warszawskiej rozegrać się miał osta te­
cznie los podsądnych maryawitów z Leszna.

W szystkie wysiłki, aby sprawie przyw ró­
cić właściwy jej historyczny charakter—speł­
zły na niczem. Z przyczyny opuszczonych 
formalności obrona rzeczowa została uniemo­

żliwiona. Podsądni z Leszna skazani byli nie­
chybnie na więzienie.

Z widocznem przygnębieniem  stanęliśmy 
na sali sprawiedliwości sądowej. Surow a T e ­
mida z szalami i mieczem zdała się nam g ro ­
zić, że nie unikniemy jej zemsty. Opatrzność 
jednak  inaczej pokierowała.

W  ostatniej chwili, dopuszczony do głosu 
pełnomocnik podsądnych ks. Tułaba, rozwinął 
przed sądem historyczny rzeczowy obraz zna­
miennej spraw y z Leszna. Okazało się, że 
maryawici w rzeczywistości nie tylko nie są 
winni, ale, właściwie mówiąc, pokrzywdzeni. 
Sąd zgodził się na ponowne rozpatrzenie 
sprawy, wezwać rozkazał 38 świadków no­
wych i samą sprawę postanowił sądzić do­
piero po rozstrzygnięciu spraw y o pogrom 
m aryawitów w Błoniu.

H ańba  więc wobec społeczeństwa i pań ­
stwa, która, dzięki powikłaniom jurydycznym, 
dotknąć miała niechybnie m aryawitów,—dziś 
na całej linii ustępuje, oddając prawdzie na­
leżne miejsce.

W  swoim czasie o sprawie, gdy  zostanie 
wszczętą w nowem  opracowaniu sądow em — 
obszernie podamy wiadomości.

Kronika.

K R A JO W A .

Dochody państwowe. W a r s z a w ­
skie  izby  s k a r b o w e  o tr z y m a ły  w y ­
d a n e  p rz e z  m in is te ry u m  sk a rb u  
sp r a w o z d a n ie  o d o c h o d a c h  i w y ­
d a tk ac h  p a ń s tw o w y c h  w  r. '1911. 
W e d ł u g  tego  s p r a w o z d a n ia  n a jw ię ­
k sze  d o c h o d y  da ją  w  P a ń s tw ie  n a ­
s tęp u jąc e  m ie jscow ośc i :  1) g u b e rn i e  
p o łu d n io w o -z a c h o d n ie ,  p o łu d n io w e  
i m a ło ro sy jsk ie ;  w  w y m ie n io n y c h  
dz ie ln icac h  p r z ę w y ż k a  d o c h o d ó w  
n a d  w y d a tk am i w y n o s i  149 m il io nó w  
r u b .  K ró le s tw o  P o lsk ie  co do do- 
chodn ośc i  z a jm u je  d ru g ie  m ie jsce .  
T u  d o c h o d y  p rz e w y ż s z a j ą  w y d a tk i  
n a  99,6 mil. ru b .  Z gub. K ró le s tw a  
P o lsk ieg o  n a jw y ż s z y  d och ód  dają  
gub. P io t rk o w sk a ,  K aliska  i W a r ­
sz aw sk a .  Co do w y d a tk ó w ,  p o n o ­
szon ych  p r z e z  p a ń s tw o  n a  r z e c z  
ró ż n y c h  m ie jscow ośc i ,  K ró le s tw o  
P o lsk ie  z a jm u je  7 m ie js c e .  Na u t r z y ­
m a n ie  ad m in is tracy i ,  kolei s k a r b o ­

w y c h  i w o jsk a  p a ń s tw o  w y d a tk u je  
128,5 mil.  ru b .  D ef icy ty  d a ją  gub.: 
P e te r s b u r s k a ,  S y b e ry a ,  L i tw a  i B ia ­
łoruś,  gub. w sc h o d n ie ,  zakau kask ie ,  
ś ro d k o w o -azy ack ie ,  p ó łn o c n e  i F in- 
lan dy a .  S p ra w o z d a n ie  m in is te ry u m  
o b a la  zdan ie ,  ja k ie  u ta r ło  się w  p r a ­
w ico w e j  p ra s ie  ro sy jsk ie j ,  ż e  K ró ­
le s tw o  P o lsk ie  ży je  k o sz tem  gub. 
w ie lk o ro sy jsk ich  i d a je  rz ą d o w i ty l­
ko straty'.

P a f ry arch a t .  G aze ta  „N owoje  
W r e m i a “ z a p e w n ia  w  fo rm ie  k a te ­
g o ry c zn e j ,  że  21 lu teg o  st. st., b ę ­
dz ie  w s k rz e s z o n y  p a t ry a rc h a t .

Wieczorne ku rsy  techniczne dla r z e ­
mieślników w Warszawie. Is tn ie jące  
p rz y  szkole  m e c h a n ic z n o  - te c h n i ­
czne j H. W a w e l b e r g a  i R o tw a n d a  
(M okotow ska 6), K u rsy  te c h n ic z n e  
d la  rz e m ie ś ln ik ó w ,  ro z p o c z y n a ją  w  
d. 3 lu tego  tr z e c ie  p ó łro c ze  o w o ­
cnej p racy .

K u rsy  m a ją  za  z a d a n ie  u d z ie ­
le n ie  rz e m ie ś ln ik o m  w  ja k n a jm n ie j -  
szej ilości w y k ła d ó w  i za  n a jm n ie j ­
szą  op ła tą  p o t r z e b n y c h  im w ia d o ­
m ości z ra c h u n k ó w ,  g e o m e t ry i , - f i ­

zyki, k re ś le n ia ,  r y s u n k ó w  i in n ych  
p rz e d m io tó w .

W  p ó ł ro c z u  w io s e n n e m  w y k ła ­
d a n e  b ę d ą  p rz e d m io ty  n a s tęp u jące ,  
z p o ś r ó d  k tó ry c h  k a n d y d ac i  m o g ą  
wy7b ie r a ć  dow o ln ie :

A ry tm e ty k a  c zę ść  I, g odz in  24 
(cz te ry  działania) ,  a ry tm e ty 'k a  cz. 11, 
godz. 24 (u łam ki z w y c z a jn e  i d z ie ­
s ię tne ,  p o dz ia ł  p ro p o rc y o n a ln y ) ,  a r y ­
tm e ty k a  cz. il l,  g. 12 (p ro cen ty ,  r e ­
guły, p o w tó rz e n ie ) ,  g e o m e t ry a  część  
i, godz. 24 (f igury, b ry ły ,  o bw ody , 
pola), g e o m e t r y a  cz. II, g odz  12 
(zas tosow an ia) ,  fizyka godz. 12 (z d o ­
św iad czen iam i) ,  p o g a d a n k i  z chem ii 
godz. 12 (z d o św iad czen iam i) ,  s i ln i­
ki sp a l in o w e  go dz  12 (z d o ś w ia d ­
czen iam i) ,  e le k t ro te c h n ik a  godz. 12 
(o ś w ie t le n ie  i d y n a m o m a s z y n y ) ,k r e ­
ś le n ie  • te c h n ic z n e  cz. i, godz  24 
( s z k icow an ie  z n a tu r y  części  m a ­
szyn), k re ś le n ie  te c h n ic z n e  cz  U, 
g. 24 (szkice t r u d n ie js z e )  o ra z  r y ­
sunki r ę c z n e ,  godz. 24 ( ry so w an ie  
z n a tu r y  modeli) .

O p la ta  za  cy k le  24-godzinne  
w y n o s i  1 rb. 50 kop., za  c y k le  12- 
g o d z in n e —-75 kop.
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T e rm in  z ap isy w a n ia  się u p ły w a  
w  d. 1 lu tego. K a n c e la ry a  K u rsó w  
o tw a r ta  j e s t  w iec zo rem .

P rzem y sł  maślarski,  m a w ie lk ie  
w idok i  ro zw o ju ,  dz ięk i tem u ,  że  
w  p ro d u k cy i  m a s ła  ż y w y  udz ia ł  
w z ię ły  g o s p o d a r s tw a  w łośc iańsk ie .  
A  n a  począ tk u  r. 1910 is tniało  w  k r a ­
ju  n a sz y m  ty lko 5 w ło śc iań sk ich  
sp ó łek  m lecz a rsk ich ,  n a  począ tku  
r. 1911 bydo już  icli 23, w  ro k  p ó ź ­
n ie j—79, a n a  p o czą tk u  r. b. p o s ia ­
damy7 ju ż  z g ó rą  140 w ło śc iańsk ich  
sp ó łek  m le cza rsk ich .  Mimo tak  szy7b- 
k iego  ro z w o ju  spó łek  m lecza rsk ic h  
da leko  n a m  je s z c z e  do tej n o rm y ,  
k tó rą  osiągnąć  m oż em y .  I lość w ło ­
śc iań sk ich  ty lko sp ó łek  m le c z a rsk ic h  
d o s ię g n ąć  m o ż e  2,900; w o b e c  teg o  
w y w ó z  m as ła  od nas  j e s t  z a le d w ie  
k w e s ty ą  lat kilku. -

W o b e c  te g o  p o s tan o w io n o  przy7 
w arsz .  o dd z ia le  kom ite tu  do s p r a w  
ch ło d n ic tw a  u tw o rz y ć  se k c y ę  m l e ­
czarską , k tó re j  zo rg a n iz o w a n ia  p o d ­
ję l i  s ię pp.: Z y g m u n t  R u do w sk i  
i S ta n i s ła w  W ojc iech o w sk i .

Katastrofa  budowlana (5 osób z a ­
bitych). 25 po  p ó łno cy  zd a rz y ł  się 
w  W a rs z a w ie  sm u tn y  n ie z m ie rn ie  
w y p a d e k ,  k tó ry  p o ru s z y ł  ca łe  m ia ­
sto. Oto p r z y  n o w o b u d u ją c y m  się 
g m achu ,  w z n o sz o n y m  z za p isu  ś. p. 
K. K ie rb e d z ia  n a  ul. K oszykow ej 
JM" 26, a p r z e z n a c z o n y m  n a  B ib l io ­
te k ę  pub liczną ,  o b e rw a ł  się attyk, 
z a k ry w a ją c y  s k le p ie n ie  b e to n o w e  
n a d  w ie lk ą  salą b ib l io teczną .  Atyk 
ów , po  w z n ie s ie n iu  sk lep ien ia  że-  
laz n o -b e to n o w eg o ,  m ia ł by7ć do o w e ­
go sk lep ien ia  p rz y m o c o w a n y .  Z n ie ­
us ta lon ych  je s z c z e  p r z y c z y n  attyk 
ru n ą ł  i c ię ż a re m  s w y m  z e rw a ł  ru -  : 
sz tow an ia ,  zasyp u jąc  g r u z e m  i be l-  i  

kam i budki, w  k tó ry c h  m ieszkali:  
w  j e d n e j  s t róż  J e d w a b n y  z żoną  
i c z w o rg ie m  n ie le tn ich  dzieci, w  d r u ­
giej d o z o rca  ro b ó t  b e to n o w y c h ,  n a  
szczęśc ie  w c h w i l i  ka tas tro fy  w  s w e m  
m ieszk an iu  n ieo b ec n y .

O b e r w a n ie  się a ttyku  n ie  p o ­
c iągnę ło  za sobą  w ie lk ich  u szk o ­
d zeń  budow li.  Tylko w  śc ian ie  szczy ­
to w e j  u w id o c z n i ła  się n ie w ie lk a  r y ­
sa .  M a te ry a ln e  s t ra ty  z p o w o d u  
ka tas tro fy  w  p o t r z a s k a n y c h  s z tan ­
d a ra c h  ru sz to w a n ia ,  w  zn iszczone j 
c z ę śc io w o  k onstrukcy i  z e la z n o -b e -  
to no w ej  i t. d., o b l iczane  są na  su ­
m ę około 3,000 rb . O w ie le  sm u t­
n i e j s z e  są ofiary w  ludziach. Z pod

g ru z ó w  w y d o b y to  p ię ć  t r u p ó w .  
Z całej rodziny7 s t ró ż a  J e d w a b n e g o  
ocala ł j e d e n  tylko 11-letni ch łop iec  
J an  J e d w a b n y .  O ca la ł  p r a w ie  c u ­
dem . J e d n a  z walący7ch się b e lek  
u p ad ła  tak, że  os łoniła  go p rz e d  
w alący m i się g ru zam i.  P ozo s ta ły ch  
odkopano , z p o g n ie c io n e m i c z a sz ­
kami,. p o ła in anem i rę k a m i  i nogam i.

Skasowanie  orderu. W  tu te js zy ch  i  

s fe rac h  b iu ro k ra ty c z n y c h  ro ze sz ła  
się pogłoska, iż o r d e r  sw. S ta n i s ł a ­
w a  zostan ie  sk aso w a n y ,  n a  j e g o  z a ś :  
m ie js ce  u s ta n o w io n y  b ę d z ie  o r d e r  
św. Michała. Osoby7, k tó re  o t r z y m a ­
ły  p r z e d te m  o r d e r  św. S ta n is ław a ,  
b ę d ą  m iały  p r a w o  n o sz e n ia  go 
nadal.

20,000 robotników w Łodzi bez pra­
cy .  Główny7 o ś ro d ek  życia  p r z e m y ­
s ło w e g o  w  naszy7m  k ra ju  — L ódź ,  
p rz e c h o d z i  p o w a ż n e  p rz e s i le n ie  e k o ­
no m iczn e .  N ieurodzaj ,  a m ie js c a ­
mi n a w e t  głód w  Rosyi i n ie m o ­
żn ość  do ta rc ia  do w si z p o w o d u  
n ie s ły c h a n ie  z łych d ró g ,  d o p r o w a ­
dził do ob ec n e g o  zas to ju  w ię k szo ść  ! 
f a b ry k  łódzkich.

P o z b aw ie n i  pracy7 rs b o tn ic y  
w  L o d z i  żyją  b e z  ju t ra ,  r z u c e n i  na 
los ofiarności p ub liczne j.

W spółddelczy  handel skórami. R z e ­
m ie ś ln icy  w a rs z a w s c y  z ac zy n a ją  się 
k rzą tać  około p o le p s z e n ia  w a r u n ­
k ó w  sw e j  p racy .  Do is tn ie jąceg o  
T o w a r z y s tw a  w sp ó łd z ie lczeg o  han -  
d-lu skóram i,  p ró c z  d o ty c h c z a so ­
w y ch  cż łon ków —sz e w c ó w ,  p rz y łą ­
czyli się r y m a rz e  i s iod la rze ,  a  także 
z a m ie rz a ją  i in tro l iga to rzy .  Ł ą c z ­
no ść  in t e r e s ó w  z w ię k sz a  się.

Zmowa fabryk cementu P o  c h w i­
lo w y m  rozd z ia le  n ie k tó ry c h  fa b r y ­
k a n tó w  n a no w o  nas tąp iła  z m o w a  i c e ­
na  cem e n tu ,  zm n ie js zo n a  o 60 kop. na  
b e c z c e  w e  W rz o s o w e j  i Ł azach ,  
z p o w r o te m  w ró c iła  do d a w n e j  w y ­
sokości.

Siłami własnemi. D oniosłą  u c h w a ­
łę p o d ję to —jak  p isze  „Głos p łock i"— 
n a  z e b ra n iu  gminy7 B rw iln o  w pow . 
p łock im . Z kapita łu  z a p a so w e g o  
g m in y ,  w  sum ie  13 tys. rb .  p o s ta ­
n o w io n o  p rz e z n a c z y ć  10 tys. rb .  na  
b u d o w ę  szosy do S ikorza ,  n a  d łu ­
gości ' w io rs t  12. Z ie m ian ie  okolicz­
ni zobow iąza l i  się n a  te n ż e  ce l  z ło ­
żyć  po 80 rb. z w łóki. W  ich im ie ­
n iu  w y s tę p o w a l i  n a  z e b ra n iu  pp.: 
R y k a c z e w s k i  z P o rz e n i a  i K o n s tan ­

ty Z ieliński ze  S r e b r n e j .  K oszt szo ­
sy7 ob liczono  n a  70 tys. rb .  K o re -  
s p o d e n t  Głosu w y ra ż a  n ad z ie ję ,  iż 
m ie js c o w e  w ła d z e  r z ą d o w e ,  sa m e  
n ie  b ę d ą c  w  s tan ie  z a p ro w a d z e n ia  
n a le ż y ty c h  d róg ,  n ie ty lko  n ie  b ę d ą  
p a ra l iż o w a ły  d o b ry c h  chęc i  i o f ia r ­
ności ogółu  w z g lę d a m i  fo rm a lny m i,  
lecz  n a o d w ró t  c h ę tn ie  p o p rą  poży- 
te cz n e  z a m ie rz e n ia  gm in iaków .

ZAGRANICZNA.

Rewolucya w Konstantynopolu. Z d a ­
w ało  się już, ż e  pokój d o jdz ie  do 
skutku, T u r c y  b o w ie m  p o z o rn ie  g o ­
dzili s ię n a  o d d a n ie  A d ry an o p o la .  
Kiedy7 n a le ż a ło  dać  o s ta tn ie  słowo, 
g a r s tk a  m ło d o tu rk ó w  z E n w e r - b e -  
j e m  n a  cz e le  w ta r g n ę ł a  do p a r l a ­
m e n tu  i do k o n a ła  p rz e w ro tu .  Na­
z im  pasza, m in is te r  w o jny ,  g łó w n y  
w ó d z  arm ii tu reck ie j ,  został z a m o r ­
d ow an y .  Młodoturcy7 po w ró c i l i  do 
w ładzy .  G a b in e t  ka rn o śc i  w o jsko ­
w ej  K iam ila -p aszy  zas tąp ion o  n o ­
w y m  p o d  p r e z y d e n c y ą  m ło d o tu rk a  
S z e lk e ta  z h a s łe m  „zw y c ię ż y ć  lub 

| zginąć!
G ab in e t  pod  p r e z y d e n c y ą  Szef-  

k e ta  p a sz y  j e s t  t e d y  u tw o rzo n y .
! S ze fk e t  ob ją ł  w. w e z y r a t  i tekę  

w ojny ; ks. S a id  H am il  p a sz a  je s t  
J p r e z e s e m  r a d y  s tanu; H ad y i  A dil— 
| m in is t r e m  ' s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;
J  M uktar  bej,  b. p o se ł  w  A te n a c h — 
j z a rz ąd za ją cy m  m in is te ry u m  s p r a w  

z a g ra n ic z n y c h ;  C z u e ru k  Su lu  M ah­
m ud  p a sz a  - m in is t r e m  m a ry n a rk i ;  
I b r a h im  bej,  b. wali K o n s ta n ty n o ­
po la  - - m in is t r e m  sp ra w ied l iw o śc i ;

1 s e n a to r  B a za r ia  e fen d i  m in is t r e m  
j p rz e m y s łu ;  K u tg o w a la k —m in is t r e m  
j  ro b ó t  p u b l iczny ch ;  D ie la l  b e j—m i­

n is t r e m  hand lu ;  O sg an  e fe n d i  in ­
s p e k to re m  m in is te ry u m  fin ansów  i 
m in is t r e m  poczt; C hukri  bej - m i n i ­
s t r e m  ośw iaty .

N ow y g a b in e t  tu reck i  m a  c h a ­
r a k t e r  w y b i tn ie  w o jsk ow y .

W  n a jb l iż szy m  czas ie  sp o d z ie ­
w a n e  j e s t  w z n o w ie n ie  akcyi w o je n ­
nej pod  C zataldżą.

D o ty c h c zaso w y  m in is te r  w ojny ,  
N aziin -pasza , zosta ł  z am o rd o w an y 7, 
jak  w y że j  p ow ie d z ia n o .

K o m e n d a n t  A d ry a n o p o la  o św ia d ­
czył, iż w  ra z ie  upad ku ,  w y sadz i  
tw ie r d z ę  w  p o w ie t r z e .

„F igaro"  u w a ż a ,  iż o b e c n a  sy tua-  
cya  z a g ra ż a  pok o jow i całej E uropy .
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W ś r ó d  w o jsk  po d  C za ta ldżą  
w y b u c h ło  w r z e n ie  p r z e c iw  m łodo-  
tu rk óm .

„Voss. Z tg .“ donosi, iż ludn ość  
tu r e c k a  n ie  j e s t  z a d o w o lo n a  z d o ­
k o n a n e g o  p rz e w ro tu .

A m b a s a d o r o w ie  tró j p o ro z u m ie ­
n ia  z a in te rp e lo w a ł i  M acl im uda  Szef-  
k e ta -p a sz ę  co do o d p o w ie d z i  na  
notę .

W  p a ń s tw a c h  b a łk a ń s k ic h  p a ­
n u je  t e n d e n e y a  za  w z n o w ie n ie m  
w ojny .

W  an g ie lsk ich  k o łac h  po li ty ­
c z n y ch  p a n u je  p rz e k o n a n ie ,  iż n o ­
w y  rzą d  tu reck i  da  o d p o w ie d ź  od ­
m o w n ą  n a  z b io r o w ą  n o tę  m o c a r s tw .

W  K o n s ta n ty n o p o lu  k rążą  p o ­
głoski, iż su l tan  zo s tan ie  z d e t r o n i ­
zo w an y .

W  tych  dn iach  odby ło  się p i e r ­
w sz e  p o s ie d z e n ie  n o w e g o  g ab in e tu  
tu rec k ie g o ,  n a  k tó r e m  o m aw ian o  
o d p o w ie d ź  n a  n o tę  m o ca rs tw .

W  B ia ło g ro d z ie  k rą ż ą  pogłoski,  
ż e  m ię d z y  B u lg a ry ą  i G re c y ą  s taną ł 
uk ład , n a  k tó re g o  m o c y  p o r t  salo- 
nicki p o z o s ta je  w  r ę k a c h  Grecyi.

Irlandya. P a r l a m e n t  ang ie lsk i 
p rz y ją ł  w  izb ie  g m in  p ro jek t ,  n a d a ­
ją c y  I r la n d y i  s a m o rz ą d  zu pe łny .

Francya. N o w y  p r e z y d e n t  F ra n -  
cyi P u ę k a r e  j e s t  w y b i tn ą  i w p ły ­
w o w ą  jed n o s tk ą .  D z ia ła ln ość  jeg o  
n a  lo sach  F ra n c y i  z aw aży .  P u ę k a ­
r e  j e s t  r e p u b l ik a n in e m  i d e m o k r a ­
tą—z d e c y d o w a n y m  je d n a k  w ro g ie m  
r a d y k a łó w ,  k tó ry c h  po l i tyka  o b e cn ie  
b a n k ru tu je  w e  F rancy i .

Odpowiedzi Redakcyi.

B r. Z . B . w Wilnie. A r ty ku łu  
„W ileń sk i  M acoch"  d ru k o w a ć  n ie  
b ęd z ie m y .  M a ry aw i ty z m  ź ró d ło w o  
p r z e p r o w a d z i ł  ju ż  r a z  o c e n ę  d z ia ­
ła lności r zy m sk ie j  h ie ra rch i i .  P o -  
s z c z e g ó ln e m i fak tam i z a jm u je  się 
do s ta tecz n ie  p r a s a  p o s tę p o w a .  J e ­
dno  m o ż e m y  za zn a c z y ć  ty lko  z oka- 
zyi w i le ń sk ich  w y p a d k ó w : , j a k  d a ­
le c e  d u c h o w ie ń s tw o  rz y m sk ie  p o ­
trafi z a p a lać  f a n a ty z m e m  n ien aw iśc i  
w z g lę d e m  M a ry a w i ty z m u  oso b y  n a ­
w e t  sk ąd inąd  n e u tr a ln e .

Na ul. Z a w a ln e j  w  W iln ie ,  tuż 
obo k  kap licy  m a ry a w ic k ie j ,  stoi ko ­
ściół e w a n g e l ic k o - re fo r m o w a n y .  Ks. 
p a s to r  i j e g o  rod z ina ,  w  p o czą tk a ch  
o s ied len ia  się m a r y a w i tó w  w  są­
s ied z tw ie ,  b y li  b a rd z o  p rz y c h y ln i— 
dziec i  zw ła sz c z a  p. p a s to r a  b y w a ły  
n a w e t  w  n a sz e j  kap licy , a  Ks. Fur-  
m a n ik a  sp e c y a ln ie  z a p ro s z o n o  p r z e d  
ro k ie m  n a  z e b ra n ie  s y n o d a ln e  ich 
d u c h o w ie ń s tw a ,  a b y  d o w ie d z ie ć  się 
o d e ń  o c e la c h  M ary aw ity zm u .  W  kil­
ka  m ie s ię c y  p o te m  s tal się je d n a k  
n ie w y t lo m a c z o n y  dziw . G dy p r z e ­
je ż d ż a ł  ks. F. kolo m ie szk a n ia  p. 
p as to ra ,  teg oż  os ta tn iego  dziec i  p u ­
b liczn ie  n a  u l icy  z a c z ę ły  p r z e r a ź l i ­
w ie  n a ń  b eczy ć .  K siądz F u rm a n ik  
szybko  zesk oczy ł  z do rożk i  i p o b ieg ł  
ku sw o im  n ie d a w n y m  zn a jo m ym , 
ab y  się p rz e k o n a ć ,  co to m a  z n a ­
czyć. D e l ik w e n c i  j e d n a k  um kn ę l i  
do o g ro d u  ich o jca  — tak  że  Ks. F. 
zd ąży ł  ty lko zo b a c z y ć  c ó rk ę  p. p a ­
sto ra ,  k tó re j  w y ra z i ł  p o d z iw  i z g r o ­
zę  z okazyi z a sz łeg o  faktu. D z iw n a  
rz ecz ,  że  Ks. F. n a jm n ie js z e j  sa ty-  
sfakcyi n ie  u czyn io no  n a w e t  s ło w e m  
j e d n e m .  W ła ś n ie  w te d y  ju ż  os ła ­
w io n y  Ks. C erask i  by ł  w  zaży łe j  
k o m i ty w ie  z  ro d z in ą  p a s to ra  i w p ły ­
nął n ie w ą tp l iw ie  nań ,  a b y  zm ien iła  
s w ą  k u l tu ra ln ą  ży cz l iw ość  n a  fa n a ­
ty czn ą  n ie n a w iś ć .  Na ra z ie  Ks. F. 
tego  z ro z u m ie ć  n ie  mógł.  Dziś po 
o p isan y ch  fak tach  z W i l n a  d o w ie ­
dzia ł się dop ie ro ,  co to z n a c z y ło —i 
p rz y s z e d ł  do p rz e k o n a n ia  po  ra z  
ty s iącz n y —do czego  rz y m sk ie  d u ­
c h o w ie ń s tw o  j e s t  zdolne!..  Z a u w a ­
żyć m o ż e m y  je d n o  tylko, ż e  Ks. C e­
rask i w  W iln ie ,  p o d o b n ie  ja k  Ks. 
p r a ł a t  S ta w iń s k i  w  K ijow ie ,  byli 
S a m s o n a m i rz y m s k ie g o  ka to l ic y ­
zm u —a dziś  obaj, w e d łu g  opinii p u ­
b l ic zn e j—stanę li  p o d  u p o k a rz a ją c y m  
p rę g ie r z e m .

B ra tu  A . D . z  L ublina . O jc iec  
ży jąc y  m a  p r a w o  ro z p o rz ą d z a ć  sa ­
m o w o ln ie  s w y m  m a ją tk iem .  D z ie ­
ci zaś  n ie  m a ją  p r a w a  ż ąd ać  od 
ro d z ic ó w  w y d z ie le n ia  częśc i  m a ją ­
tku, lecz  po  śm ie rc i  p r z y s tę p u ją  do 
ró w n y c h  dz ia łów . Je ż e l i  o jc iec  za 
życ ia  dal g o tó w k ą  d z iec k u  p e w n ą  
su m m ę ,  a dz iecko  ja k o  n ie p e łn o le ­
tn ie  n ie  m o g ło  r e j e n ta ln ie  p o k w i-  

| to w ać  z o t rz y m a n e j  sched y ,  to po

śm ie rc i  r o d z ic ó w  m a  p ra w o  p r z y ­
stąp ić  do r ó w n y c h  dz ia łów  z r e s z ­
tą  rodz iny .

Br. A ugustyn iak  w B łoniu . Z e  k o ­
nie ak tó w  m e t ry c z n y c h  m o ż n a  d o ­
stać  w  h y p o te c e ,  o tern p isa l iśm y  
kiedyś ,  a  nas i  k ap ła n i  n ie r a z  m ó w i­
li. Ż e  je d n a k  w y c ią g i  w  h y p o te c e  
dro że j  kosztu ją ,  . a  sa m e  h y po tek i  
p r z e w a ż n ie  są  w  m ia s ta c h  p o w ia ­
to w y ch ,  n a jp o rę c z n ie j  w ię c  k o p ie  
b ra ć  u  m ie js c o w e g o  u rz ę d n ik a  s ta ­
n u  cyw ilneg o .

B r. Z . w Zalesiu. W a s z e  p ro -  
j e k t a  co do z a ło ż e n ia  m a ry a w ic k ie -  
go b a n k u  — są b a rd z o  ro z u m n e .  O 
tern  sam i już  m y ś le l iśm y  i m ó w i­
l i śm y  m ię d z y  ^sobą. Na w szys tk o  
j e d n a k  p rz y j ś ć  m us i sw ój czas. 
B a n k  p o d o b n y ,  k tó r y b y  b y ł  to w a ­
r z y s tw e m  k re d y to w o  - w sp ó łd z ie l -  
c z e m  ty p u  R eif fe isena ,  d o s ta rc z a łb y  
sw y m  cz łon ko m  tan ieg o  k re d y tu  n a  
k u p n o  nas ion ,  n a w o z ó w  sz tucznych ,  
m a szy n  i n a rz ę d z i  ro ln iczy ch ,  a w  
m ia rę  m o ż no śc i  u d z ie la łb y  pożyczk i 
n a  ku p n o  z iem i i n a  z a k ła d y  p r z e ­
m y s ło w e .  M usim y je d n a k  n a p rz ó d  
p rz e c z e k a ć  k ry z y s  e k o n om iczn y  
w ś r ó d  nas.  Z b y t  dużo  zac z ę l iśm y  
rob ić ,  a  n ie  m a jąc  p o t r z e b n e j  l iczb y  
o d p o w ie d n io  w y k sz ta łc o n y c h  i r o ­
zu m ie jąc y c h  ludzi, n ie  b y l i śm y  w s ta ­
nie  z a p a n o w a ć  n a d  k o lo sa ln y m  m a -  
te r y a łe m  sp o łec zn e j  p racy .  Ż yc ie  
j e d n a k  nauczy ło  n a s  i n a sz y c h  li­
czn y ch  B rac i b a rd z o  w ie le .

G dy  s t ro n ę  ek o n o m ic z n ą  in t e ­
r e s ó w  w  n aszy ch  pa ra f ia ch  d o p r o ­
w a d z im y  do z u p e łn e j  r ó w n o w a g i— 
w te d y  z ca łą  p e w n o ś c ią  i z  r o z m a ­
c h e m  —- p ro j e k t  b r a t a  w e jd z ie  n a j-  
n ie w ą tp l iw ie j  n a  d ro g ę  u rz e c z y ­
w is tn ien ia .  O b e c n ie  p rz y g o to w u j  e- 
m y  w a ru n k i  o d p o w ie d n ie ,  a z w ła ­
szcza  s t a r a m y  się sz e rz y ć  o św ia tę ,  
k tó ra  p c h a  ro zw ó j  życ ia  z aw sz e  
n a p r z ó d  i n a p rz ó d .

B r . W ł. Skroński, Parana, C uri­
tiba, B u a  D -r  F aiver  .A« 5. P ism o  
o b e c n ie  s ta le  w y sy ła m y  d ro g ie m u  
B ra tu .  Je ż e l i  k tó r e  zag in ie ,  p ro s z ę  
z a ra z  n ap isać ,  a  n a d e s z l e m y  b r a k u ­
ją c e  NaAs. C z e k a m y  od B ra ta  n a  
o b s z e r n y  list ,-bo dużo n a sz y c h  B r a ­
ci i S ió s t r  są  c iekaw i ,  ja k  tam  się 
m a r y a w i to m  ż y je  n a  obczyźn ie .
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